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sares Rədakeyi i Administracy:: 
Kraków, ul. Bracka 16 
us telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396. 
miy należy adresować do Redakeyi „Naprzodu“, 
(sesaumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad= 
uistracyi „Naprzodu“, Braków, Bracka 15. 
dnkoya rękopisów nie zwraca, korespondene 
„zaimiennych nie uwzględnia, listów nieo. 
płaconych nie przyjmuje, 
zeklamacye otwurte są wolne od opłaty 
pocztowej. 
Namer pojedynczy 8 halerzy. 
śnmaer poniedziałkowy 4 hasierze, 


IEF Po 204 komiskacie müha arigi. 


Kraków, poniedziałek 29 grudnia 1902. 


snik XL. 


Wychodzi eodzienuie o rodz, 8 rano. a w po- 
ułedziałki i dui poświąteczne © god, IU rano 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka |. 1b, 
oraz wa wszystkich biurach dziezników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „SB- 
przodu“ pod zarządem 8. Soniewiekies Kreków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie. Pasaż Hausmazna 
Hsacenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro. 
cławiu i Hambnrm: M. Opelik, R. Mosse i 12. 
Duket w Wiedziu; U. Adam w Paryżu rus 
de la Varenne 36 
Listy w sprawie inseratów i należytości za y 
szania adresować należy: Dział inseratowy „Va 
przodu“, Kraków, Poselska 15, 


Ara 


polskiej partyi s0cyalno-demokratycznej. 


i kob żż cj a " | 
Ogłoszenia Guseraty) kosztują od miejsca wierszy jednoszpaltowego drobnym rakiem (petitem) za pior- 
wszy raz po 20 halerzy. uastępny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i £. A.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 cgzemplarzy dla zamiejscowyuh, a 1 kor. za I0% 
egzemplarzy dla miejscowych prennmerstorów — Należytość należy naprzód nedesłać. 


siagięj 
w innych 


mak 


naszej organizacji), zaraz po pierwszym po- 
*|liczku znikła gdzieś pod stołami i ławkami. 
Tym sposobem w samo święto Szczepana 
|został p. Sehual męczennikiem swej idei „lo- 


Pr. IIL. 197/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek e. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w Nize 861 ozasopisma 
„Naprzód: z dnia 25 grudnia 1902 artykuł pod tytu- 
łem: „Gdyby Chrystus przyszedł dziś na ziemię" za- 
wiera znamiona zbrodni zaburzesia spekojności pu- 


skonstatowano, że następczyni tronu znajduje 
się w Genewie, gdzie wraz z Gironem, arcy- 
księciem Leopoldem i Wilhelmina Adamowicz 
stanęła w hotelu „Angleterre“. 


Spoliczkowaty poseł 


i Ostrawa Morawska, 27 grudniag! 


P. August Sehnal, poseł z V kuryi o- 


blicznej z $ 65 lit. a) uk. zbrodni obrazy religii z 
$ 122 lit. a) uk. i występku z § 802 uk., że zakazuje 
sią rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarrą- 
dzong przez e k. prokuratoryę państwa konfiskatę 
pomienionego numeru, a cały naklad takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w artykule tym autor 
pogardę przeciw administracyi państwa wzbudzić usi- 
łuje — Bogu bluźni -— oraz stara się pobudzić do 
nieprzyjaznych czynów przeciw poszczególnym klasom 
społeczeństwa. F 
Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby, uehwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pr. bez- 
piatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy, 
Kraków, dnia 27 grudnia 1902. Morelowski. 


Przed kilku dniami donosiliśmy o przebie- 
gu procesu w Saratowie, który rząd carski 
wytoczył kilkunastu osobom, aresztowanym 
za udział w manifestacyi majowej. Podobne 
procesy toczyły się w Nowogrodzie Niższym 
przeciw uczestnikom manifestacyj nowogrodz- 
kich i sormowskich. Rozprawa, tak jak i w 
Saratowie, odbywała się przy drzwiach zam- 
kniętych : tylko matki i żony oskarżonych mo- 
yły być obecne w sali sądowej. Carska spra- 
wiedliwość lęka się oczu ludzkich ; lubi rezy. 
dować w gmachu zupełnie wyłudnionym 
igdyż rol szpiciów i policyziitów za ludzi na- 
wel ona nie uważa). Wyroki, oczywiście, wy- 
padły równie okrutne, jak w Saratowie: 
13 oskarżonych skazano na «lożywotnie osie 
denie w Sybirze, w tej liczbie 16 letniego 
chlopca Lubockiego. Z odnośnych aktów 
oskarżenia podamy następujące ustępy: „W 
chęci zuchwalego osądze: ia rządu absolutne- 
go -— urządzili demonstranci (w M. Nowo- 
grodzie) pochód przez bulwar miejski; śpie- 
wali przyteim pieśni rewolucyjne, rozwinęli 
sztandar z napisem: „Precz z samodzierża- 
wiem!“ i wełali: „Niech żyje wolność poli- 
tyczna*. Okrzyki tej treści wznosili demon 
stranci i po aresztowaniu ich i odprowadze- 
niu na odwach. Na odwachu zwracali się z 
mowami do wojska, wzywając obecny tam 
batalion piechoty do porzucenia broni i przy- 
łączenia się do nich“... 

A oto ustęp z sormowskieg aktu: „O 8 po 
południu zaczęły się na ulicach ukazywać od- 
dzielne grupy robotników. Grupy te złączyły 
się potem i tłum zaczął wzbierać. Wśród 
wzrastającego podniecenia dały się słyszeć 
wołania: „Precz z carem, precz z absoluty- 
zmem |! Niech żyje wolność!“ Na głównej 
ulicy zgromadziło się około 2000 ludzi. Usi- 
lowania policyi, aby przywrócić porządek, 
okazały się bezskutecznemi. Tłum w skupio- 
nych szeregach posuwał się naprzód. O godz. 
41 z ustauiem pracy przyłączyły się do de- 
monstrantów nowe siły“... I tu również po- 
wiewały sztandary z napisami, skierowanymi 
przeciw caratowi. oraz z żądaniem 8-godzin- 
nego dnia pracy, lub z napisem: „Proleta 
ryusze wszystkich krajów, łączcie się!“ 

Oskarżeni, tak samo jak w Saratowie, od 
powiadali przed sądem zgodnie i śmiało. Przy- 
toczymy tu parę słów z zeznania robotnika 
Bykowa: „Zaledwiem miał lat 12 — mówił — 
zapoznałem się już z nahajką kozacką. Pra- 
cowałem wówczas w gorzelni. Gdy robotnicy 
zażądali podwyższenia płacy, zwrócił się wła- 
ściciel do poiicyi: wysluno secinę kozaków. 
Właściciel ich upoil — potem uderzyli na 
nas. Tuż przedemną wybili oko dziewczynie. 
Co dalej się stało, już nie widzialem, gdyż 
pod uderzeniami, które na mnie spadły, stra- 
ciłem przytomność”. 

Skoro mowa o wypadkach rosyjskich, war- 
lo też przytoczyć, iż na zebraniu nauczycieli 
szkół cerkiewnych z eparchii (dyecezyi) pen- 
zeńskiej ułożono wezwanie do duchowień- 
siwa, aby strzegło szkól cerkiewnych przed 
„podejrzanymi ludźmi“, którzy wśród dzia- 
twy szkolnej i chłopów rozrzucają zakazane 
broszury: broszury takie powinno duchowień- 
stwe przychwytywać i odsyłać władzom. We- 
„wanie powołuje się na to, iż w powiecie 
czembarskim stwierdzono taką kolportaż wy- 


«łk 


do 


kręgu morawsko-ostrawskiego, nie ma szczę- 
ścia u wyborców. Przed kilku miesiącami 
wydarzyło mu się, że w Starej Białej (obok 
Witkowić na Morawach) musiał uciekać ze | 
zgromadzenia, przyczem wzburzeni wyborcy, 
chłopi i robotnicy, oplułi go dosłownie 
od stóp do głów. To samo powtórzyło 
się i w innych miejscowościach. Jeszcze go- 
rzej wiedzie się p. Sehnalowi w Ostrawie 
Morawskiej. Tu został już kilkakrotnie spo- 
liczkowany. Ostatni raz wczoraj. 

W drugi dzień świąl, 26 bm. miało się 
tu mianowicie odbyć zgromadzenie, zwołane 
przez polityczne stowarzyszenie czesko-naro 
dowe „Pokrok*. Na zgromadzeniu tem miał 
przemawiać p Sehnal i jego adlatus „bratr“ 
Hejnic. Początek zgromadzenia zapowie- 
dziany był na godzinę 3 po południu Ale 
już o godzinę wcześniej mała salka szynku 
Reichenbauma (restauratora, wyrzuconego z 
Domu polskiego) przepełniona była obywa- 
telami, żądnymi usłyszeć i zobaczyć swego 
posła. 

O godzinie 3 zagaił zgromadzenie „bratr“ 
Wojtowicz, który z Polaka i socyalisty 


przedzierzgnął się na czeskiego „narodniego 
delnika*. 
„Bratr“ Wojtowicz, jąkając się, wyraził 


swą radość z tak licznego zebrania i obiecy- 


igo już było za wiele. 


wał solennie, że każdemu chętnie udzieli gło: 
su. Robotniey jednak znają już z dawniej+, 
szych doświadczeń figle pp. Sehnalów i Woj- 
tawiczów. Bywało bowiem już nieraz, że ra- 
botuicy nasi. ufając danemu słowu, iż każdy 
z obecnych będzie mógł swobodnie zabrać 
głos na zgromadzeniu, pozwolili któremuko|l- 
wiek z tej kliezki przemawiać spokojnie, to 
znaczy przez dwie godziny obrzucać błotem 
oszczerstw i denuncyacyj siebie, swoją orga- 
nizacyę i swoich mężów zaufania, a to tylko 
w nadziei, że zabiorą później głos i w nale- 
żyly sposób rozprawią się z oszczercami. 
Zwykle jednak po pierwszym mówcy „naro- 
dnich delników*" przewodniczący udzielał ra- 
tychmiast słowa drugiemu z nich, wyjaśnia- 
jąc, że ten pierwszy zapisał się do głosu i 
że ma postawić tylko krótkie zapytanie do 
referenta. Dla miłego spokoju zgadzali się 
towarzysze nasi i na to. Aliści ten drugi ga- 
dał znów godzinę, a kiedy nareszcie zgroma- 
dzenie zaczęło się niecierpliwić... popełniał 
rozmyślnie jakiś „występek*: obrazę majestatu, 
religii lub policyi i doprowadzał do tego, że 
komisarz rozwiązywał zgromadzenie. Sztuka 
taka udała się Wojtowiczowi i Sehnalowi 
już dwa albo trzy razy. 

Tym razem zręczna ta strategia zawiodła. 
Licznie zebrani robotnicy i górnicy oświad- 
czyli bowiem stanowczo, że p. Sehnala, który 
został wybrany jako czeski narodowiec 
przy pomocy niemiecko-liberalnych szwindlów, 
tereryzmu i przekupstwa, który przy każdej 
sposobności występuje wrogo wobec intere- 
sów robotniczych, a w parlamencie głosuje 
z burżnazyjnymi posłami, nie uznają za swe- 
go posła i że człowiekowi, który, kilkakro- 
tnie już oplwany, spoliczkowany i wygwizda- 
ny przez wyborców swoich, nie chce złożyć 
mandatu poselskiego, nie pozwolą wcale prze- 
mawiać. 

Kiedy więc p. Sehnal otworzył usta i chciał 
przemawiać, naraz kilkaset głosów zagrzmia- 
ło: „Precz z nim! Wyrzucić go za drzwi!* 
Gdy tumult nie ustławał, komisarz policyjny, 
niezwykle tym razem cierpliwy, rozwiązał 


i 


|z którym też serdeczne utrzymywała stosunki. 


kajskiej*, tylko że Szczepana ukamienowano 
raz jeden, a p. Sehnal został spoliczkowany 
publicznie po raz mie wiedzieć już który. 
Posłowie z klubów „narodnich delników* 
i „imłodoczeskiego* powinni spoliczkowanego 
p Sehnala zmusić nareszcie do złożenia man- 
datu poselskiego. TIR. 


Aiery dworskie. 

Ucieczka następczyni tronu saskiego przed 
stawia się dzisiaj jako czyn, będący następ- 
stwem trzeżwej rozwagi i nieprzepartej konie 
czności, a nie jako roraantyczny wybryk, jakim 
go usiłcje przedstawić prasa, stojąca na źołdzie | 
dworu saskiego. Oto, co pisze o tej aferze bra 
tni nasz organ drezdeński „Sichsische Arbeiter 
Zeitung“ : 

„Pisma podają o sensacyjaem zdarzeniu na 
dworze królewskim oprócz prawdziwych, tyle 
zmyślonych wiadomości, że trudno się wydostać 
z tego labiryntu. Mimo, że dzienniki się uno- 
szą nad szezęśliwem pożyciem rodziunem, jakie 
miało panować na dworze następcy tronu, mimo 
to faktem jest, że następczyni nie była w Dre 
źnie szezęśliwą i że czuła, iż przez cały dwór 
uważaną jest jako „enfant terrible“. Na rozkaz 
króla oteczono ją niesympatycznemi dla niej da- 
mami dworu, w których musiała widzieć swe 
dozorczynie i guwernantki; od tej nieznośnej 
kontroli pragnęła księżna Ludwika uwolnić się. 


'| Narażoną była na setki szykan i intryg. Nawet 


kupcy ze zdziwieniem konstatowali, że następ- 
czyni tronu chóby przy najdrobniejszych spra- 
wunkach wprzód zasięgała rady i prosiła o ze- 
zwolenie jednej z dam dworu, zanim coś ku- 
piła. 

W ostatnich czasach zewnętrzny wygląd księ- 
żnej zwracał powszechną uwagę. gdyż była, 
jakby wyniszezoną troskami i zgryzotami. W 
tych warunkach naluralnem było, że zbliżyła się 
do nauczyciela swych dzieci, Belgijczyka Giro- 
na. Kiedy następca tronu podczas swego po- 
bytu u teścia w Saleburgu złamał nogę, wów- 
czas stosunek następczyni tronu z Gironem bar- 
dzo się zacieśnił. Dworacy zawiadomili o wszy- 
stkiem szczegółowo króla, czego następstwem 
było, że dnia 2 bm. Giron otrzyinał nagle dy- 
misyę, a nad księżną Ludwiką zawieszono a- 
reszt domowy. Ostateczne załatwienie tej spra- 
wy odłożył król aż do powrotu następcy tronu. 
Dnia 7 bm., mimo przedstawień lekarzy, nastę 
pca tronu powrócił z Salzburga do Drezna, cho 
ciaż złamana noga nie była jeszcze wygejoną. 
Król nalegał zrazu na to, aby następca tronu 
rozwiódł się z żoną. Gdy jednak papież nie o- 


|testantyzm. Następczyni 


Ferdynand i usiłował 


kazał się skłonnym udzielić rozwód, rodzina kró- 
lewska orzekła, iż następczyni tronu ma 
być zamkniętą w klasztorze. Księżna 
z całym wysiłkiem opierała się temu, w czem 
jej pomagał nawet następca tronu. Skandal je- 
dnak zbyt daleko był posunięty. Następezyni 
tronu, odtrącona przez dwór saski, powróciła 
do rodziców. Tutaj pozostawiono jej do wybo- 
ru między klasztorem a zakładem 
dla obłąkanych. Następczyni tronu wybra- 
ła wtenczas inną drogę: ucieczkę za granicę“. 
Oprócz Girona największy wpływ na księżnę 
Ludwikę wywierał brat jej arcyksiążę Leopold, 


Powziąwszy zamiar gwałtownego potargania wię- 
zów, jakiemi dla niej była zaśniedziała etykie- 
ta dworska, Oraz narzucony jej związek mał- 
żeński, następczyni tronu wspólnie z bratem ob- 
myśliła plan ucieczki. W środę 10 bm. arcy- 
książę Leopold przybył w nocy de Saleburga, 


śpi 3 i kazał żandarmom opróżnić 
salę 

Ale dla p. Sehnala zgromadzenie to miało 
bardzo przykry koniec. Kiedy w sali było 
zaledwie jeszcze kilkadziesiąt osób, p. Sehnal, | 
przyskoczywszy do tow. Prokesza, zawołał | 
do niego: „Ty żurnalistyczny brudasie!* Te- 
Tow. Prokesz. odpo- 
wiadając: „Skarżyć cię nie mogę, ty niety- 
kalny pachołku, ale tu masz!“ — wymie- 
rzył p. posłowi potężny poliszek. Ponieważ 


„fdawnictw zakazanych. Oczywiście. że wszelka | ków, zanim nareszcie udało mu się schronić 
; pelnienia posług szpiclowskich | za plecami żandarmów. „Pariya“ p. Selinała, 
popów rosyjskich na grunt bar- |razem 15 głów (Wojtowi 


|dostał jeszcze kilkanaście potężnych policz- 


+, Marcia Wagosz 
Zacios, Zaoral i jeszcze kilku wyrzucony 


_ Dodatek do 


tronu zamierza osiedlić się w 


nazajutrz wziechał do Monachium, aby porozu- 
mieć się z panną Wilhelminą Adamowicz. Tego 


samego daia powrócił do Salchurga i w nocy| 
wyjechał « siostrą przez Bischofshofen do Zu ; 
rychu, grie już zastali Girona i pannę Adama 

wiez. Drix 12 b. m dwór książąt Toskany w 
Salebzrgu utrzymaż z Zurychu pierwszą od złie- 
głych dep:szę, zawiadamiającą, że następczyni; 
Szwajcarył i so | 
Drezna nigdy powrócić nie myśli. Podobny ie-| 
legram otrzymał rastępneg" dnia dwór saski, | 


żenie. Rozesłano kilkunastu zaufanych urz 
ków policyjnych do Wiednia, Saleburga, ) 
chium, Brukseli, Zurychu, Berna i Genew 


I 
i 


NĄ 


Obecnie położenie księżnej Ludwiki jest bar 
dzo zawikłane. Według ustaw kantonu genew- 
skiego, gdzie księżna zamierza pozostać aż (9 
ostatecznego załatwienia sprawy, nie może una 
otrzymać rozwodu, nawet gdyby przeszła na pro- 
tronu, chcące znaleźy 
wyjście z tej sytuacyi, zamierza w tych dniach 
zasięgnąć porady adwokatów wiedeńskich i ge- 
newskich, oraz poczynić pewne kroki na dwo- 
rach saskim i austryackim. W każdym razie 
zdecydowaną jest nigdy nie powracać do Dre- 
zna lub Salcburga, gdyż, jak sama twierdzi, u- 
znanoby ją za obłąkauą i zamknięto w zakła 


|dzie dla umysłowo chorych. Przed świętami zja- 


wił się w hotelu Angleterze arcyksiążę Józef 
skłonić księżnę do 
powrotu, spotkał się jednak z stanowczą odmu' 


|wą. W Genewie otoczoną jest następczyni tro- 


nu, oraz jej brat, całą sforą austryackich i sa- 
skich agentów policyjnych. Księżna zdecydowa- 
ną jest zatrzymać przy sobie dziecko, które ma 
urodzić w maju, a względem którego następca 
tronu nie poczuwał się dawniej do ejcostwa. 
Dwór saski zaś czyni starania, aby dziecko to, 
uznane obecnie przez następcę tronu, zostało 
księżnej odebrane. 

Odnośnie do arcyksięcia Leopolda Fer- 
dynanda orzekł cesarz w rozporządzeniu z 
dnia 17 bm., że arcyksiążę traci wszystkie pra- 
wa, jakie dotychczas posiadał: Bez specyalnego 
zezwolenia cesarskiego nie wolno arcyksięciu 
Leopoldowi 'nawet chwilę przebywać w grani- 
cach Austro- Węgier; nadto obowiązany jest 
arcyksiążę przyjąć obce puddaństwo. 

W rozmowie z korespondentem paryskiego 
dziennika „Matin“ oświadczył Leopold Wólins, 
że nigdy nie zgodzi się na żądanie cesarza, 
domagającego się, aby zrezygnował z swoi u 
apanaży (pensji). Arceyksiążę zdecydowany jest 
udać się na drogę sądową, jeżeli mu odmówią 
dalszego płacenia pensyi. „Cesarz za pośredni - 
ctwem ministra Gołuchowskiego — o- 
świadczył arcyksiążę — zawezwał mię, abym 
postarał się o obywatelstwo obcego państwa: 
w przeciwnym razie grozi mi rząd au- 
stryacki represaliami i w tym celu 
chce dwór austryacki skorzystać z swych dale- 
ko sięgających stosunków. Będę się bronił prze- 
ciw temu wszystkiemi siłami. Gdybym się nawet 
miał zrzec wszystkich praw, jakie mi przysłu- 
gują jako arcyksięciu, to nie zrzeknę się mojej 
przynależności do państwa austryackiego. W 


Szwajearyi ja i moja siostra nie mamy się cze- 


go obawiać. Będziemy czekali, aby wobec nas 
zastosowano ustawy naszego kraju, a potem ja- 
ko wolni obywatele podłegać będziemy 
ustawom tego kraju. Z mej strony, zdecydowa- 
ny jestem nigdy nogą nie przestąpić granie 
Austryi. Opnszezam wszystko, nie chcę być ar- 
cyksięciem, cheę zmienić nawet nazwisko i żyć 
jak pierwszy lepszy obywatel. Cesarz własno- 
ręcznem pismem zażądał odemnie, aby powrócił 
wraz z siostrą. Odmówiliśmy. Życie na dworze 
było dla nas nie do wytrzymania!“ 

Z przeszłości arcyksięcia Leopolda warto przy- 
pomnieć pobyt jego w Przemyślu. Mieszkańcy 
Przemyśla, a zwłaszcza żołnierze, którzy slu- 
żyli pod jego komendą, wyrażali się o w 
zawsze z nszanowaniem; pozostawił też po av 
bie w Przemyślu miłą pamięć. Z gene'siem 
Galgotzym często miewał ostre starcia, dy- 
jako człowiek wysoce inteligentny i towarvski 
potępiał, a tembardziej sam nie chciał się na- 
giąć do tresury koszarowej, będącej specyalno- 
ścią Galgotzego. Pewnego razu konfikt ten za- 
ostrzył się do tego stopnia, iż Galgotzy poje 
eliał do cesarza na skargę na arcyksięcia Lev- 
polda. 

Na geja, 


Przegląd 

Sejm galicyjski. 
sejm galicyjski na tzw. .„trzyduiówkę*. Nu 
porządku dziennym sejmu znajduje się pro- 
wizoryumi padżetowe. 

Rząd wnosi do laski marszalkowskiej, ja- 
ko przedłożenie rządowe, projekt ustawy kra- 


polityczny. 


p. Sehnai rzucii się na tow. Prokesza, więc |na którym wiadomość ta sprawiła ogromne wra  jowej o Zwołnieniu budynków ze zdrowe- 


m: mieszkaniami dla ro- 
ków. od dodatków do podatku do- 
wego, domowo-czynszowego, tu- 
»*/, podatku od dochodów z W” 

wo uwcłnionych od podatku. 


ii i tajzź 


sM, 


| 


4 


2 


Dziś 29 bm. zbiera 4 


I aa 
= 


Kraków, poniedziałek 


Projekt ustawy obejmuje następujących 
pięć paragrafów : 

$ 1. Budynki wymienione w ustawie z dn. 
S lipca 1902 Dz. p. p. N. 144, mieszczące 

-W sobie zdrowe i tanie mieszkania dla ro- 

botników, są — na przeciąg czasu, na któ- 
ry przyznano im na podstawie powyższej u- 
sławy uwolnienie od podalku domowo-kla- 
sowego, domowo-czynszowego i od 5'/,-to- 
wego podatku od dochodu z domów czaso- 
wo uwolnionych od podaliku — uwolnione 
również od opłaty wszelkich dodatków kra- 
jowych i powiatowych, jak niemniej od po- 
łowy dodatków państwowych. 

$ 2. Uchwała reprezentacyi gminnej mo- 
Że orzec rozszerzenie ustanowionej w $ 1 
wolności od połowy dodatków gminnych ta- 
kże na dalszą część, względnie na resztę tych 
dodatków. 

§ 3. Gdyby przyznane ustawą z 8 lipca 


1902 Dz. p. p. Nr. 144 ulgi miały przedwcze- 


śnie wygasnąć, wygaśnie równocześnie i u- 
wolnienie od dodatków. 

3 4. Niniejsza ustawa 
z dniem jej ogłoszenia. 

$ 5. Wykonanie tej ustawy poruczam moim 
ministrom spraw wewnętrznych i skarbu. 

Do przedłożenia rządowego dołączono u- 
wagi objaśniające, w których podniesiono, 
że według $ 28 ustawy z 8 lipza 1902 Dz. 
p. p. Nr. 144 o ulgach dla budynków ze 
zdrowemi i taniemi mieszkaniami dla robo- 
tników, mają te ulgi wejść w życie tylko 
w tych królestwach i krajach, w których u- 
sławodawstwo krajowe takim budynkom przy- 
zna także uwolnienie od wszełkich dodatków 
krajowych i powiatowych, oraz zniżenie do- 
datków gminnych do wymienionych w $ | 
powyższej ustawy podatków państwowych 
do stopy co najmniej 50%, a to na cały 
czas, przez który trwać ma uwolnienie tych 
budynków od podatków państwowych. 

W szczególności zawiera $ 1 projektu mi- 
nimum tych ulg, jakich wymaga ustawa 
państwowa ze względu na dodatki autono- 
miczne. $ 2 ma umożliwić poszczególnym 
gminom przyznanie dalej idących ulg eo do 
dodatków gminnych. $ 3. odnosi się do tych 
wypadków, w których w myśl $$, 7 i 14 u- 
stawy z dnia 8 lipca 1902 Dz. p. p. Nr. 144 
nlgi przyznane przez państwo przedwcześnie 
wygasną. 

Kilka wydziałów powiatowych wniosło u- 
biegłej sesyi do sejmu petycyę, która — być 
może mimo chęci i woli autorów — chara- 
kteryzuje jaskrawe potworność obecnej ordy- 
nacyi wyborczej do rad powiatowych, a także 
pośrednio i innych ciał prawodawczych, or- 
dynacyi, opierającej się na wyborach pośre- 
dnych i systemie kuryalnym. 

Mianowicie $ 19 ordynacyi wyborczej do 
tad powiatowych przepisuje, że członków 
rady powiatowej z kuryi miejskiej wybierać 
ma rada gminna; w wypadkach zatem roz- 
wiązania rady miejskiej i ustanowienia tym- 
czasowego zarządu, nie może się rada po- 
wiatowa ukonstytuować. 

Otóż we wspomnianych petycyach żądały 
wydziały takiej zmiany $ 19, by w razie 
rozwiązania rady gminnej nie ponosiła przez 
to szkody rada powiatowa. 

Petycye te przekazał sejm wydziałowi kra- 
jowemu do załatwienia. Wydział krajowy z 
petycyami temi załatwił się w sposób bardzo 
prosty. Postanowił mianowicie przedłożyć 
sejmowi wniosek uchwalenia rezolucyi, wzy- 
wającej rząd, ażeby w wypadkach zbliżają- 


wchodzi w życie 


cego się terminu wyborów do rady powiato- | g 


wej zarządzał zawczasu przeprowadzenie wy- 
borów w tych gminach do kuryi miejskiej 
mależących, w których rady gminne rozwią- 
zane zostały i ażeby możliwie przyspieszał 
załatwienie protestu przeciw dokonanym wy- 
borom, by w ten sposób wybory do rady 
powiatowej w terminie ustawą oznaczonym, 
odbyć się mogły. 

Oczywiście wszystkie te trudności nie mia- 
łyby miejsca, gdyby zamiast obecnych po- 
średnich wyborów, zaprowadzoną była ordy- 
nacya oparta na powszechnem gło- 
sowaniu do rad powiatowych, o ile wogóle 
instytucye te -- będące obecnie tylko agen- 
cyami stańczyków, a dla kraju zu- 
pełnie bezużyteczne — mają racyę 
bytu. 

Ugoda czesko-niemiecka. Pisma niemieckie 
donoszą: Rząd rozesłał już zaproszenia na 
czesko-niemiecką konferencyę ugodową. Roz- 
pocznie się ona d. 5 stycznia 1908. Prze- 
wodniezący klubów zostali wezwani do wy- 
znaczenia delegatów na konferencyę. Prócz 
posłów do parlamentu, bezpośrednio intere- 
sowanych w konferencyi, rozesłał rząd zap: o- 
szenia do kilku członków Izby panów, do 
członków wiernokonstytucyjnej wielkiej wła- 
suości w Czechach, do przedstawicieli kon- 
serwatywnej wielkiej własności, nadto do 
wielu wybitnych osobistości politycznych. 
Ponieważ elaboraty czeski i niemiecki tak 
»+do żądań jak i celów zupełnie się różnią, 
przeto rząd przedłoży projekt pośredni, który 
stanowić ma podstawę rokowań. Na wzór 
konierencyj, odbytych jeszcze w r. 1900, rząd 
postanowił zaprosić do konferencyi również 
przedstawicieli Moraw. Kwestya, czy posło- 
wie z Moraw wezmą w konferencyi udział. 
nie jest jeszcze na razie rozstcrygniętą. Część 
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Radaktes odpowiadzialny i wydat 


| 

lich zamierza przybyć na konferencyę i zało- 
|żyć przeciw jej obradom protest. Inni wska- 
zują na to, iż warunkiem całej akcyi, wdro- 


| posłów w Czech było to, że niema ona obej- 
mować Moraw, lecz ograniczyć się wyłącznie 
tylko do stosunków czeskich. 

| Reforma wojskowej procedury karnej. „N. 
(fr. Presse“ donosi, że dnia 25 stycznia 1903 
rozpoczną się w ministeryum wojny końcowe 
narady nad nowym projektem wojskowej 
procedury karnej. W obradach wezmą udziai 
przedstawiciele ministerstwa wojny i obu rzą- 


dów. Obrady potrwają tylko trzy tygodnie, 
poczem nastąpi ostateczne sformułowanie 
projektu. 
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65 samobójstwo w X korpusie. 
Przemyśl, 27 grudnia. 

W sam dzień Bożego Narodzenia 25 b. m. 
popełniono w X korpusie 65 samobójstwo w 
iroku 1902! Szeregowiec 10 pułku piechoty, 
nazwiskiem Nais, stacyonowany w Radymnie 
pod Przemyślem wystrzałem z karabinu położył 
kres swemu życiu. 


cherowity chłopak, został przez rozpoznawczą 
|komisyę wojskowo-łekarską uznany za nie- 
izdolnego do pełnienia żołnierskiej służby, 
mimo to Galgotzy nie podpisał odnośnej 
| uchwały komisyi, a tem samem Nais nadal mu 
siał pozostać w służbie. Dla biednego Naisa roz- 
poczęły się ciężkie czasy. 


Skoniskowano 
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KRONIKA. 
Kalendarzyk historyczny. 29 grudnia, 1884. 
Smieré Jana Wiklefta, słynnego reformatora angiel- 
skiego. — 1655, Konfederacya tyszowiecka. — 1792. 
| Sabaudya przyłączona do Francyi za uchwałą ludno- 
ści. — 1892. Strejk górników w okręgu Saar. — 1900. 
Powstanie murzynów w (łuinei francuskiej. 

Uuiwersytećt ludowy im. Ad. Mickiewicza 
w Krakowie. Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, 1. p.) ód godziny 
7' do 8'/, wieczorem wykład dra Ludwika Bru- 
nera: „O węglu* (zarys chemii ogólnej i organi- 
cznej). 

Toatr miejski w Krakowie, 

Wtorek 30 b. m.: Po raz czwarty „Mieszczanie*, 
| sztuka w 4 aktach Maks. Gorkiego (popnl. ceny zni- 
żone do połowy). 

Środa 81 b. m.: „Sen nocy letniej“, komedya w 6 
obrazach W. Szekspira z muzyką F. Mendelsohna- 
Bartholdy (pe raz 14). 

Czwartek 1 stycznia o godz. 3 po południu: Przed- 
stawienie popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Wil 
hełm Tell“, dramat w 5 aktach Fr Szyllera. 

Sobota 3 stycznia: „Na strażnicy“, sztuką w 4 
Jana Gralasiewicza (nowość). 


aktach 


P. Roman Sembratowicz rozsypał się w „Di- 
le“ na temat swojej niesłychanej „uezciwości” 


NAPRZÓD 


|żonej i przeprowadzonej przez niemieckich | 


Powód samobójstwa był następujący : Nais, | 
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Szkoda, że autor „Polonii irredenty* nie od- | 


| powiedział ani jednem słowem na obszerną i zna- 
|komitą krytykę Rusina, tow. Hankiewi- 
cza, w lwowskiej „Woli“. Ciekawiśmy, kto 
znw tow. Hankiewicza „przekupił*, ażeby na- 
piętnował p. Sembratowicza ? 

Nie mamy potrzeby p. Sembratowicza trakto- 
| wać inaczej, niż na to zasługuje, ale to jedno 
(możemy mu już dziś przepowiedzieć: jeżeli są- 
dzi, że będzie on długo w Wiedniu i w niemie- 
ckiej prasie bezkarnie gospodarować, to gotów 
się wkrótce przekonać, iż się mylił. Szkalowanie 
uczciwych, powszechnie szanowanych ludzi, go- 
towe się zemścić na szkalującym, chyba, że ra- 
tować go będzie jedna okoliczność, t., j. że stoi 
on niżej poziomu tych, co mogą kogokolwiek 
obrazić... 

Z teatru miejskiego. (m). Sobotni wieczór 
przeznaczyła dyrekcya na obchód czterdziesto- 
lecia pracy scenicznej p. Jejdego. W pierwszej 
przerwie międzyaktowej ugrupowali się na scenie 
koleżanki i koledzy jubilata, witanego oklaska- 
mi, poczem, po przemowie dyrektora Kotarbiń- 
skiego, wręczono mu kilka wieńców. 

Co do sztuk, granych z wyboru benefisantów, 
względnie jubilatów, mających w nieh role popi- 
dowe, nakazuje kurtuazya wstrzymywać się od 
krytyki, o ile wypadłaby ona ujemnie, a może 
to mieć miejsce tem snadniej, że nie wartość 
sztuki stanowi atrakcyę danego wieczoru. Fakt 
jednak, iż dyrekcya uznała za właściwe wyci- 
snąć z „Pamiętników szatana* jeszcze przedsta- 
wienie niedzielne, zniewala do stwierdzenia, że 
rzecz to nie tylko przestarzała, nadziana t. zw. 
strasznemi intrygami i przygodami, ale wprost 
boleśnie niedorzeczna. 

Nasuwa to ogólniejszą uwagę: repertuar nie- 
dzielny niewątpliwie wymaga sztuk nieco popu- 


29 grudnia 1902, 


larniejszych ; od pewnego jednak czasu dyrekcya 
raczy pabliczność w niedzielę przeważnie po- 
zbawionemi sensu ramotami, które się lęka pro- 
dukować w tygodniu. Czyżby, zdanierń dyrekcji, 
popularność i niedorzeczność miały być czemś 
nierozerwalnem — jakiemiś siostrzycami syam- 
skiemi? Zważywszy, że wiele osób z powodu 
zajęć może jedynie w niedzielę bywać w tea- 
trze — powinna dyrekcya dobierać niedzielny 
repertuar z tem większą dozą krytycyzmu. 

Nocny napad. W nocy z niedzieli na ponie- 
działek około godz. 2 zgłosił się na stacyę ra- 
tunkową w Krakowie rybak Radwański, z 2 
ranami ciętemi, które mu zadali nożami 2 nie- 
znajomi napastnicy na ul. Bernatek, przez któ- 
rą Radwański powracał do domu. Po opatrze- 
niu ran Radwańskiego pozostawiono opiece do- 
mowej. 

Sucyalpolityka w magazynach wojskowych. 
Dnia 23 grudnia zmusił zarząd wojskowego ma- 
gazynu w Rukowicach 120 robotników, tamże 
4atrwdnionych, do podpisania cyrografu, że zga- 
Tuaja się na natychmiastowe wydale- 
nie bz wypowiedzenia. Pod grozą wyda- 


lenia musieli biedacy podpisać się pod dokument, 
rzucający ich na pastwę samowoli dozorców. 
Na drugi dzień zaś pojawiło się na murach ma- 
gazynu następujące ogłoszenie: 

„Każdy tutaj zatrudniony robotnik cywilny 
jest tylko na dzień przyjęty i nie ma dlatego 
żadnego prawa na wypowiedzenie”, 

Taki to podarek na gwiazdkę dał zarząd woj- 
skewy biednym ludziom, pracującym ciężko za 
marnem wynagrodzeniem. 

Zmiana ustawy przemysłowej. „Wiener Ztg.* 
|ogłasza rozporządzenie ministerstwa handlu w 
porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrz- 
nych i skarbu, zawierające postanowienia wyko- 
nawcze do ustawy z d. 25 lutego 1902 w spra- 
wie zmiany ustawy przemysłowej odnośnie do 
agentów handlowych. P 

Zastanowienie ruchu kolejowego. Dyrekcya 


i 


kolei państwowych donosi: Z powodu zawiei 
śnieżnych wstrzymano rach ogólny pociągów 


na szlakach Przeworsk -Rozwadów, Borki Wiel- 
kie- Grzymałów, Lwów: Bełzee, Lwów (Kleparów)- 
Janów i Chabówka-Zakopzne aż do odwołania. 

Traba śnieżna i grad we Lwewia. Wido- 
wnią niezwykłe rzadkiego zjawiska była w so- 
botę górna część ulicy Łyczakowskiej. O godzi- 
mie 4 minut 7 po południu, kiedy wóz tramwaju 
elektrycznego zabierał się do odjazdu ze stacyi 
końcowej w kierunku miasta, wśród pogody i 
ciszy w powietrzu, ludzie siedzący na przednim 
peronie wozn ujrzeli nagle w odległości kilku- 
set kroków, obok cerkwi św. Piotra i Pawła, 
olbrzymi wirujący słup biały, przenoszący wyso- 
kością dach cerkwi. Slup ten śnieżny, jakby wy- 
rastający z bruku i w górze nakształt odwróce- 
nego parasola rozszerzony, pędził samym środ- 
kiem nlicy Łyczakowskiej z błyskawiczną niemal 
szybkością, zabierając ze sobą śnieg, od kilku 
dni już leżący. Olbrzymia masa śniegu niesiona 
w powietrzu, rosuąc z każdą chwilą, uderzyła o 
tramwaj, zasypując go lodem i śniegiem i dalej 
pognała w kierunku rogatki. Teraz nastało pół 


autorskiej i literackiej z miną niewiniątka, a nie | minuty ciszy i pogody, gdy nagle znowu dmr- 


wykolejonego pismaka, jakim jest w rzeczywi- |chnąt potężny wiatr i śniegiem sypać poczęło. | 


stości. W okresie „dyskusyi* lwowskiego „Mo- | Śnieg teu, przy «lnym wietrze, padał bez prze- 
nitora* z innem pismem „Reformatocem* spró-|rwy prawie do goaziny 8 wieczorem. Prócz te- 
bował i p. Sembratowicz bryznąć błotem |go, jako uzupełnienie tej nadzwyczajnej rewolu- 
na „prowidnyka polskoj socyalnoj demokracyi*, cyi powietrznej, obserwowano około godziny 7 
którego nazwiska nie śmiał jednak wymienić... | wieczór vzęsisty grad w południowej stronie mia- 
„Kultura literacka“, godna kawiarnianego „mie- |sta, ua ulicach św. Zofii, Zyblikiewicza i w oko- 


tego pisma tow. Heinrichowi., z powodu 
obrazy berneńskiej policyi, popełnionej w ten 
sposób, iż po pewnem starciu policyi z robo: 
tnikami, wywieszono w oknie lokalu redakcyj- 
nego skrwawioną chustkę, a obok niej umie- 
szczono napisy: „Tak traktuje robotników po- 
licya berneńska!* i „Bohaterski czyn policyi 
berneńskiej!* Trybunał nznał oskarżonych win 
nymi i pierwszego z nich skazał na 3 dni, drn- 
giego zaś na dzień aresztu. E 

Wskutek odwołania, wniesionego przeciw temu 
wyrokowi zarówno przez prokuratora, jak i o- 
brońców oskarżonych, odbyła się ubiegłej soboty 
ponowna rozprawa przed trybunałem apelacyj- 
nym, który oskarżonych w zupełności uwolnił 
ed winy i kary. 

Awantury w kościele. Na jednem z przed- 
mieść Zagrzebia przyszło podczas minionych 
świąt dwukrotnie do burzliwych awantnr w ko- 
śeiele. W nocy z 24 na 28 b. m. podczas mszy 
pasterskiej weszła chór kościelny garstka wy- 
rostków, mimo iż wstęp na chór jest wzbronio- 
ny. Ksiądz z zakrystyanem i kilkku pachołkuwi 
usiłował nieproszonych gości wyprzeć z “chóru; 
dało to hasło do zaciętej bójki, w czasie której 
kilku krewkich młodzieńców poczęło strzelać 7 
rewolwerów, podczas gdy inni wyłamywali ba 
Instradę na chórze i odłamki drzewa rzucali na 
środek kościoła. W ubiegły piątek powtórzyły 
się te zajścia w kościele podczas mszy południo- 
wej; ostrzeliwano również dom księdza, Žandar- 
merya rozprószyła demonstrantów. 

Aresztuwania Humbertów. Z Madrytu dono 
sza: W sobotę o godz. 7 wieczór odjechali stad 
w towarzystwie agentów polieyjnych członkowie 
rodziny Humbert do Francyi. W poniedziałek 
w południe przybędą oni do Hendaye. 

Madużywanie konfesyenaiu. „Neue bayri- 
sche Landeszeitung“ donosi z Arnstein (w Niem- 
czech) o następującym wypadku nadużycia kon- 
fosyouału: Ksiądz Adam Pfenffer usiłował na- 
mówić przy spowiedzi pewną wdowę, aby wy- 
dziedziczyła swą córkę i jej dzieci. Gdy wdowa 
zwierzyła się przed córką, czego od niej żądał 
ksiądz przy spowiedzi, córka opowiedziała spra- 
wę mężowi, który wniósł do ordynaryatu w 
Wiirzburgu zażalenie na księdza Pfeuffera. Ordy- 
naryat odpowiedział, że w sprawę tę wglądnąć 
nie może, gdyż nie pozwala na to tajemnica 
spowiedzi. Zachowanie się ordynaryatu bisku- 
piego w brudnej tej sprawie do tego stopnia 
rozzuchwaliło księdza Pfeuffera, że napisał do 
wdowy list, w którym wśród obelg zarzucił jej, 
że postąpiła nie po katolicku(!), łamiąc taje- 
mnicę spowiedzi. List ten został przesłany ordy- 
naryatowi biskupiemu 

Pewien ksiądz tak się wyraził z powodu tej 
Sprawy: „Ordynaryat biskupi powinien użyć 
energicznych środków, aby na przyszłość zapo- 
biedz tego rodzajn skandalom, gdyż na tem w 
niesłychany sposób cierpi powaga stanu ducho- 
wnego, tracącego zanfanie u ludności. 
A 


Gabryelski (Krzysztofory —- Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 
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Nowy ambasador niemiecki. 

Wisdeń, 29 grudnia. Nowo-mianowany nie- 
miecki ambasador hr. Wedel przybył tu wczo- 
raj rano. 

Ugoda z %ęgrami. 

Wiedeń, 29 grudnia. Wczoraj po południu 
odbyla się w hotelu Sachera rada ministe 
ryalna, w której wzięli udział Szell i Lukacs, 
oraz dr Kórber i Bóhm-Bawerk. Obrady 
trwały od godz. "¿5—5 po południu i będą 
dziś przed południem kontynuowane. 


Nowy fundusz antypelski. 

Berlin, 29 grudnia. „Berl. Polit. Nachr.“ 
donoszą, że w otdynaryum budżetu pruskic- 
go na rok 1908 znajduje się wydatek na za- 
łożenie akademii, któr» wraz z założonym 
już w Poznanin instytutem naukowym ma 
tworzyć środowisko życia niemieckiego w 
prowincyi poznańskiej. 

Aresztowanie Humbertów. 

Hendaye, 29 grudnia. Humbertowie wy- 
jechali z Madrytu onegdaj o 8 m. 15 wiecz. 
i przybyli tu wezoraj popołudniu. Celem u- 
niknięcia zbiegowis.a ciekawych, przetran= 
sportowanie ich do pociągu francuskiego od- 
było się jeszcze na ziemi hiszpańskiej. 

Katastrofa kolejowa. 

Toronto, 29 grudnia. Podczas zderzenia 
się pociągu ekspresowego z towarowym w 
pobliżu Londynu zginęło 25 osób a 30 
jest rannych. Ekspresowy pociąg był 
przepełniony osobami, które powracały ze 
świąt. 

Napad państw europejskich na Wenezuelę. 

Waszyngton, 29 grudnia. Biuro Reutera 
donosi: Pomiędzy Włochami, Niemcami i An- 
lią, dalej Wenezuelą i Stanami Zjednoczone- 
mi odbywa się ożywiona wymiana zdań w 
sprawie pytań, które mają być przedłożone 
sądowi rozjemczemu. Stany Zjednoczone 0- 


czyka*. Potem z błotem zmięszał rew. Wity- licaeh partu Kilińskiego. 

ka, któremu zarzuca, jakoby czerpał za swoje] Kapad polisy: na robotników. Przed nieda- 
polityczne stanowiske zyski dd poiskiej par-|wnym ezasew odbyła się w Bernie morawskiem 
tyi! Jest to tak nikczemne, że nawet redakcja | rozprawa przeciw redaktorowi „Volksfreundu* 
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HOW. 


graniczą swe zadanie do zebrania stron w 
sprawie sądu, Sądzą, że mocarstwa zgodzą 
się na zawieszenie blokady, jakkolwiek w tej 
sprawie nie przyszło jeszeze do porozumienia. 
ZPN 


U zastrzegła się przeciyyko temn. Adolfowi Adlerówi i administratorowi 
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Z drukarni Jozefa Fischera w Krakowie, Grodzka 82. ii ag 


